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Komitety narodowe. 


Grudzień dogorywa. Stary rok 1863, by- 
dący przez cały przeciąg swego żywota obo: 
jętaym świądkiem wysileń Rządu narodowego, 
przychodzi wreszcie do świadomości siebie. 
Z kilku stron naraz objawy rozmaite dają znać 
ospałemu Światu, że w całej Europie życie 
narodowe niecierpliwi się i potęfuje. Już i z 
Frankfurtu dochodzą wiadomości o organizacji 
komitetu, mającego „na celu, przestrzeganie 
interesów wyłącznie narodowych. 

Nieruchliwość dyplomacji, zaniedbanie 
spraw “ludowych , zmaterjalizowanie świata, 

wybryki konserwatyzmu, a wreszcie niepo- 
hamowany rozwój stosunków ludzkich i na- 
rodowych ku postępowi — wywołały nako- 
niec te objawy, grożne dla status quo Eu- 
ropy. Upadek napoleońskiej idei kongresu, 
którego zadaniem było, sposobem pokojowym 
pojednać interesa panujących z prawowitemi 
żądaniami ludów — w naturalnem nastę- 
pstwie obudził prawie wszędzie mniej lub 
więcej wyraźną dążność do czynu. Dla poli- 
cji rządów nastały świetne czasy. 

Rok stary przekazuje nowemu 
żnie cały szereg długoletnich a smutnych 
doświadczeń wraz z przestrogami stosowne- 
mi. Półurzędowe dzienniki zżymają się na 
demokratów niemieckich, i wyrzucają im 
zbytnią pochopność do nierozwagi, wyrzucają 
im, że nie respektują inicjatywy bundestagu 
w sprawie Niemiec a natomiast imają się 
uchwał, naruszających przykazania policyjne. 
Już kiedy krew w niemieckich zagrzewa się 
żyłach, wtenczas i najsławniejszy flegmatyk ga- 
binetowy dostaje dreszczu, będącego pierw- 
szym symptomatem Każdeji febry. 

Garibaldi wziął dymisję z ławy poselskiej. 
Jestto u niego zwyczajem, kiedy si3 zabiera do 
wydobycia miecza z pochwy. Godność jene- 
rała i deputowanego włoskiego czyniła go 
członkiem spokojnym. W obliczu roku Pań- 
skiego 1864 zrzuca on te więzy przyzwoito- 
itości ze siebie. 

Komitet czerkieski w Stambule pracuje 
wytrwale, aby z przyszłą wiosną dokuczyć 
Moskwie jak“ najdokładniej. 

Inne manifestacje przywodzą na pamięć rok 
1848, — i zpowu marzec ma odegrać swą 
burzliwą rolę, a po upływie lat piętnastu 
zanosi się na świeżą hedżyrę rewolucyjną. 


usposobieniem przyjmuje 


w spuści- 


I z jakiemże 
Europa te fakta ? 

Oto jedni — jak zwykle strusie polity- 
czni — wetknąwszy głowę pod skrzydła, cze- 
kają przyszłości ze spokojnem sumieniem, iż 
nic im ona nie zaszkodzi. Drudzy z radością 
w oku, z okrzykiem na ustach zabierają się 
do pomagania, do przyspieszenia tej przy- 
szłości. Grożba na ich ustach, ostentacja we 
wszystkich czynnościach, lub przynajmniej ta- 
jemniczość jeszcze bardziej ostentacyjna. 

Trzeci rodzaj panstw i indywiduów wpra- 
wia w nadzwyczajny ruch arsenały, usiłuje 
zaciągnąć pożyczki, pomnaża liczbę policjan- 
tów i ajentów, ale dlatego , aby zażegnać tę 
przyszłość , aby ją odwrócić — lub gdyby 
przecie nadeszła, aby ją przyjąć należycie 
i odesłać z kwitkiem. Kasta ta, najznakomit- 
gza w Świecie europejskim pociesza się wszak- 
że jeszcze myślą, że wszysikie zjawiska, które 
im się naraz pokazały na grudniowem niebie, 
są czczemi meteorami nie naturalnego pocho- 
dzenia, lecz sztucznym wyrobem magika pa- 
ryzkiego, który dla nastręczenia zwolenników 
kongresowi i konferencjom, chce wpłynąć na 
umysły sztukami kabalistycznemi. 

I któż Zaręczy, że to ostatnie przypusz- 
czenie nie jest Rozne ? Wszakże nie pier- 
wszy to raz Napoleon III. od czasu, kiedy 
skręcił głowę hydrze rewolucyjnej, ucieka się 
do sposobów Straszenia, nie pierwszy raz 
stwarza mary, by następnie znaleść dobry 
powód do wystąpienia zbrojnego w jakimkol- 
wiek punkcie i ulżenia światu, pełnemu wrzą- 
cych a tłumiopych namiętności. A ludy tak 
dalece przyzwyczaiły się do tej metody po- 


"mi, jakiemi pan mówić raczyłeś. 0 $. 


| stępowania napoleońskiego , iż puściły z rąk 


wszelką inicjatywę , i z założonemi rękami 
patrzą w jego oblicze, i śledząc wszystkie 
jego zwroty, z roku ski rok, z miesiąca na 
miesiąc czekają, co on zrób A rządy Eu- 
ropy tak dalece nawykły do tych demonstra- 
cyj napoleońskich, i tak dalece przekonane są 
o tej niesamodzielności ludów, iż objawy 
takie rzucania się, nie czynią już na 
nich żadnego wrażenia, i wszystko co się 
kluje na świecie, biorą za czczą demonstra- 
cję. Policja ich zdaje się liczyć na niedołęz- 
two ludów, podobnie jak Dziennik Powszech- 
ny wykrywszy tamtego roku mniemany plan 
organizacji powstańczej, drwił sobie z zapo- 
wiedzi powstania polskiego na wiosnę. 

I któż się omyli w swych przypuszcze- 
niach i oczekiwaniach? Niewiemy, ale. jeden 
tylko wypadek mógłby uwolnic świat od du- 
sznej atmosfery, Wojna o Polskę, i alians 
w tym celu takich żywiołów, które wiedzą, 
że ludzkość nie może stać nieruchoma, a 
którym najbardziej zawisło na tem, aby Fu. 
ropę uchronić od strasznej zawieruchy. 

naczej wojna wybuchnie, o której p. Thiers 
na posiedzeniu francuzkiego ciała prawoda- 
wczego dnia 24. b.m. rzekł, iż „nie będzie 
zlokalizowaną, lecz powszechną, a kohca jej 


ani następstw nie ujrzą „może pokolenia ży- 
jące. [14 


Sprawa polska za zagranicą. 


List ks. Czartoryskiego do pana Dupin, 
senatora francuzkiego, © którym wspominaliśmy 
wczoraj, iż odpiera niektóre zarzuty, Czynione 
Polsce i emigracji polskiej przez tegoż senatora, 
opiewa : 

„Panie senatorze! Mowę, wygłoszoną 
przez pana w łonie senatu podczas debat adre- 
sowych, czytałem z całą uwagą na jaką ona 
zasługnje. Głęboko zostałem wzruszony Wyraza- 
p. ojcu 
mym i o familii mojej; nie mniej jednak głę- 
boko cznję obowiązek zaprotestować przeci w 
niektórym twierdzeniom mowy pańskiej, które 
ubliżają dwom rzeczom najdroższym mi ną tym 
świecie: prawdzie i ojczyznie. 

„Przywołałeś pan w pamięć, p. Senatorze, 
dzień 15. maja 1848, sądząc iż przypominasz 
sebie, jako w dniu tym fatalnym wdarła się w 
drzwi „Zgromadzenią narodowego „garstką Po- 
laków.* „Oto, mówisz pan, w taki sposób odpła- 
cono nam nasze sympatjel* Nie może być wgzak- 
że niewiadomem panu senatorowi, — a mój u- 
czony i ezcigodny przyjaciel Wołowski niedawno 
rzecz tę podniósł, — że z przyczyny owego dnia 
15. maja, przeprowadzono śledztwo sądowe i 
proces w Bourges. Otóż w proces ten żaden 
Polak nie był wplątany, ani nawet jedno polskie 
nazwisko nie było tam wyrzeczone. 

„Dziwi mnie mocno, że muszę prokuratorowi 
jeneralnemu z tak nznanemi zasługami, przypo- 
minać uroczysty wyrok sądu francuzkiego. Jeżeli 
frakcja anarcbiczna mogła kiedy bez sumienia i 
skrupułu nadużywać imieni polskiego dla osią: 
gnięcia przewrotnego celn, nie miałem przyczy” 
ny spodziewać się, że za 15 lat lab później RR 
użycie to służyć będzie za argnment w dyskusji 
spokojnej i rozważnej. 

„Wyłliczałeb pan także, panie senatorze, z a- 
kuratnością, padto może niepomną na prawdziwą 
miłość chrześcjańską, wsparcia jakiemi rząd 
franenzki obdarzał rozbitki armii polskiej z 1831 
r. Armia ta przeszkodziłą może kiedyś koalicji, 
co każdej chwili groziła Francji. Batalje Gro- 
chowa i Otrołęki przyczyniły się niezaprzecze- 
nie do umocnienia dynastji, której pan służyłeś 
i którą pan podtrzymywałeś: to przynajmniej po” 
twierdzonem zostało w Izbach, w których pan 
prezydowałeś tak świetnie. 

„Pozwolisz mi pan przypomnąć, że przy koń- 
en ostatniego. stulecia przybyła również do Pol- 
aki liczna emigracja francuzka. Zbiegów tych z 
Francji podczas rewolucji nie pytaliśmy się o ich 
zasady polityazah na przyjęcie, jakie ofiarowa- 
liśmy im, względy polityczne najmniejszego nie 
miały wpły wu. Nie sporządzaliśmy nigdy wyka- 
zów statystycznych naszej gościnności; leez mo- 
gę zapewnić pana senatora, baz obawy zaprze- 
czenia, że ówczesna wspaniałomyślność Polski, 
Polski jnż nieszczęśliwej: skrępowanej, niestała 
na niższym stopnia od hojności Francji tego- 
czesnej. 

„Pomijam milczeniem wiele innych przyto- 
czeń w mowie pana, jak n. p. o feodalności w 
Polsce, a naszem położeniu w r. 1812, itp., wszy- 
stkie bowiem dowodzą tylko jednej rzeczy, t.j. 
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że liczne i zaene prace pana nie zostawiły mu 
czasu ani do studjowania teraźniejszości ani 
przeszłości mej ojczyzny. Lecz niemożebną jest 
nie podnieść twierdzenia „że Polacy, jak uczy 
historja ich, potworuą kierowali się nietolerancją 
dla innych sekt, oszczędzając jedynie żydów.* 
„Nietylko dla żydów, panie senatorze, sła- 
żyła Polską po wszystkie czasy za schronienie: 
oii również przyjmowała ofiary innych prześla- 
dowań religijnych, hassytów, hugenotów, prote- 
stąntów rozmaitych narodowości i w różnych e- 
pokach. Wielka ustawa sejmu naszego r. 1572 
ogłosiła uroczyście równonprawnienie wszystkich 
wyznań chrześcijańskich, nie wyróżniając żadnego. 
„Przypada to akuratnie w epokę wojen re- 
ligijnych (nieznanych w historji polskiej), które 
pustoszyły Europę, w ten sam rok, kiedy we 
Francji odbyła się rzeź ów. Bartłomieja. Rok 
ten przypomina mi inny fakt interesujący, który 
nie może być niewiadomym panu, ponieważ pi- 
sze 0 nim sławny historyk francuzki de Thou. 
W roku 1572 jeden książę francuzki, następnie 
wasz Henryk III, przedstawił się jako kandydat 
przy obsadzeniu tronu Polski. 

„Nim go obrano, musiał pierwej poseł jego 
biskup de Montłue nroczyście oświadczyć, że 
książę ten nic nie mial wspólnego z rzezią Św. 
Bartłomieja. A gdy w rok następny depntacja 
biskupów i senatorów katolickich udała się do 
Paryża, nie pozdrowiła Henryka Walezjusza 
jako | króla polskiego, aż otrzymała od niego 
przysięgę, że zachowa spokój między dyssyden- 
tami: „Pacem inter dissidentes servabo.* “7 
„Wynurzyłeś pau także, panie senatorze 
życzenie, aby panował w Polsce lepszy porządek 
socjalny, lepsze nregalowanie własności. Lecz 
czyż wiadome panu wszystkie nsiłowania kraju 
mego celem osiągnięcia celn, jaki mu pan 
wskazałeś? Wiadome przedewszystkiem panu 
zapory wszystkie, jakie mu na tej drodze nie- 
ustannie stawiał ucisk obcy? Wiadoma panu 
smutna katastrofa Towarzystwa rolniczego, na- 
zwanego rewolucyjaem w r. 1861 za to, iż 
przyjęło zasadę, że chłopi czynszownicy winni 
być postawieni w możności zostania -właściciela- 
mi? Wiadomo li pann, że sławną konstytucję 
naszą z 3. maja okrzyczała Katarzyna II. jako 
dzieło jakobinizmu, za to, że dozwoliła wszyst- 
kim klasom nabyć stopniowo tytuł szlachectwa, 
to znaczy przyznała im pełne prawa cywilne i 
polityczne? Qkrzyczano nas za jakobinów przy 
końcu zeszłego stulecia tak samo, jak dzisiaj 
piętnują nas jako anarchistów. 

„Zaiste dziwny to zarzut dla narodu, dla 
którego Ojciec święty zarządził niedawno mo- 
dły nroczyste, zowiąc, go odwiecznym zapaśni- 
kiem chrześcjanizmu i wzywając by pozostał za- 
wsze wiernym posłannictwu swemu! Ta nawet 
osoba między Polakami, której zarzucano naj- 
najczęściej tendencje najskrajniejsze , ta osoba, 
której nominacja w dziennikarstwie tłumaczona 
była za oznakę idei przewrotnych Rządn naro- 
dowego, jenerał Mierosławski, przez trzy mie- 
siące, podczas których miał po leeenie or ganizo- 
wać za granicą posiłki dla powstania, nie za- 
służył, szczęśliwy jestem wyznać to, żadnym 
a tem we względzie politycznym, na plamę w 
opinii najbardziej konserwatywnej. Dymisja je- 
go, Świeżo ogłoszona spowodowaną została wzglę- 
ami militarnem!, które chwilowo uczyniły fnn- 
kcje jego mniej użytecznemi. 

„Lecz przedewszystkiem zaprotestować mu- 
szę przeciw tak hojnemu i tak powszechnemn 
przypisywaniu nam zamiaru żądania od mocarstw 
zachodnich, by rozpoczęły na naszą korzyść 
wojnę wyswobodzenia. Takiego żądania, panie 
senatorze, nigdyśmy nie sformałoweli. Domaga 
my się tylko i nie przestaniemy się domagać, 
aby Enropa dopełniła obowiązku swego, i zosta- 
wiwszy nas pod panowaniem cara pod warun- 
kami „które on zdeptał nogami,” ogłosiła go za 
wyzutego z tego panowania, iżby odmawiając 
carowi prawo, przyznane mu w roku 1815, uznała 
tem samem prawo Polski do odzyskania swej 
niepodległości. 

„Od ośmiu miesięcy, powiedział w ostatnim 
swym okólniku Rząd narodowy, ten rząd, któ- 
remu ja służę i którego uznaję, a nie wątpię iż 
nznanym kiedyś będzie i przez ciebie samego, 
panie senatorze, od ośmiu miesięcy nie dozna- 
liśmy od mocarstw, przodkujących światowi cy- 
wilizowanemu, jedynego aktu sprawiedliwości 
żądanego przez nas, tj. by przyznano nam prawo 
bronienia się przeciw ciemieztwu. Czyż to jest 
zanadto wielkie żądanie od Europy ? Odzywamy 
się w tym względzie do sumienia narodów i do 
szczerości rządów. 

„Może być iż brak jest chęci lub siły do 
naprawienia krzywd, zadanych sprawiedliwości, 
lecz nie można zapoznawać krzywd tych skoro 
s33 widocznemi. Nie wolno obwijać zbrodni w 
inne słowa, dlatego, że kara nie może jej do- 
sięgnąć. A w tym względzie niech mi będzie 
wolno przypomnąć, że w tej Anglii, którą pan 
tak surowo sądzisz, panie senatorze, a której 


bronić nie mam przyczyny, nie podniósł się ża- 
den godny i npoważoiony głos aby zaprzeczać 
praw Polski i zmniejszać zbrodnie Moskwy. W 
niedawnej mowie wprawdzie podsekretarz „ję 
przy sprawach zagranicznych pan Layard powta- 
rzał aż do przesytn, że naród angielski nie będzie 
prowadzić wojny o Polskę, lecz zarazem prze- 
cież tak był rzetelnym i otwartym że wyrzekł sło- 
wa, na które śmiem zwrócić uwagę pana, panie 
senatorze „„Historja, powiedział on, nie podaje 
nam przykładu faktów bardziej opłakania go- 
dnych i bardziej straszliwych, polityka niszczy- 
cielska a O ana Jest do tego nieszczęśli- 
wego kraju i wykonywaną nietylko przeciw lu- 
dziom młodym i starym, lecz i przeciw kobietom 
i dzieciom; zgroza przenika patrząc się na po- 
dobne okropności...*" 

„Zasada solidarności narodów jest bez wąt- 
pienia nową i wcale jeszcze nie wprowadzoną 
w praktykę, lecz świadomość o sprawiedliwości 
i niesprawiedliwości, o zbrodni i obowiązku jest 
starej daty inie może być podaną w wątpliwość. 

„Smutną jest rzeczą przypominać to w wie- 
ku światła i cywilizacji; smutną jest przede- 
wszystkiem bronić sprawy takiej przed znako- 
mitym prawnikiem, i z tem nezuciem mam ho- 
nor, pauie senatorze, zostawać najnniżeńszym i naj- 
powolniejszym sługą pańskim. Czartoryski." 


Jenerał Mierosławski rozesiał pod datą 
27. list. b.r. do wszystkich ajentów i podorgani- 
zatorów wojennych za granicami zaboru moskiew 
skiego, do najogólniejszego rozgłoszenia, następu- 
jące ostrzeżenie, które Głos Wolny zamieścił: 

W końcu miesiąca października r. b., policja mo- 
skiewska dostawszy do rąk kilka pism Rządu narodo- 
wego, na urzędowym papierze obn formatów, in 4to i in 
8vo, wpadła na fortel, który chyba niesłychana łatwo- 
wierność nasza mogła uczynić niebezpiecznym, to jest 
na fortel stabrykowania akurat podobnych blankietów, 
rozrzucania ich po świecie i zdyskredytowania Rządu 
uarudowego bądź głupoty, bądź szaleństwem pseudo- 
rozporządzeń, jakiemi je lada fntryganci zapisują, Na 
nieszczęście, tej łatwowierności, naszem niedoświadcze- 
niem życia jawnego i politycznego tłumaczącej się, przy- 
były w pomoc rozmyślne zawziętości osobiste i fakcyjne, 
rade posługiwać się temi tablicami moskiewsko-policyj- 
nego wynalazku, ku lżeniu swoich przeciwników, 

Znamy dokładnie pewne koło, które się skwapliwie 
podstawiło na usłażne faktorstwo tym świętokradzkim 
paszkwilom, pokrywanym wykradzioną Rządowi narodo- 
wemu pieczęcią. 

Wszakże zaraz zdradzające się rozmaitą a niewpra- 
wng kaligrafją, stylem osobistych waśni, grubą niewiado- 
mością by też najelementarniejszej praktyki rządowej, 
najczęściej zapisane to zelżywemi dymisjami, to szyder: 
czemi nominacjami, podrzucane pode drzwi uczciwym lu- 
dziom przez niewidzialnych karjerów, nigdy zaś dO swe- 
go kresu nie dochodzące drogą rzetelnej hierarchji, bez- 
czelne te podroby w bezkarności swojej tak się nareszcie 
ząpOmniały przed naszą bacznością, że od dziś dnia chy- 
ba wspólnikom i powiernikom tych zbrodniczych kno- 
wań wolno nie dostrzedz ich pochodzenia, a dawać im 
wiarę i poszanowanie, istotnym rozporządzeniom Rządu 
narodowego należne. 

Ograniczając się do organizacji wojennej, która mnie 
została przez Rząd narodowy powierzona, w innych oko- 
licznościach byłoby niemal zbytecznem ostrzegać agen- 
tów i organizatorów tego wydziału, iż Rząd narodowy li 
przez pośrednictwo najwyższego i odpowiedzialnego urzę- 
dnika organizacji, znosi się ze wszystkiemi jnnemi war- 
stwami takowej; a że jemu samemu Rząd wolę swoją 
tajemnie objawia, li za pośrednictwem komisarza nad 
zwyczajnego, konstytncyjnie przy nim postawionego de- 
kretem 16. sierpnia, a którego imię i charakter wiadome 
są powszęchności narodowej i europejskiej. 

A zatem, że wszelkie bez wyjątku rozkazy, postano- 
wienia czy obwieszczenia, pieczęcią rządową upozorowane, 
ale obie te drogi pomijające, Są co najmniej podejrzane- 
go pochodzenia, i jako zbrodnia fałszerstwa Stanu, przez 
każdego prawego Polaka ścigane być winny. 

Organizator generalny : Jenerał L. Mierosławski, 

Szef sztabu generalnego: L. Kraczkiewicz. 


W Berlinie d. 19. b. m. na posiedzeniu Iz- 
by poselskiej, postawili posłowie pp. T hok a r- 
ski iDeko wsk i następnjący wniosek: 

„Izba poselska zechce wypowiedzieć ministerstwu 
nffzieję; iż takowe uznając potrzebę, ażeby Polakom 
Prus Zachodnich zrozumiałem było to, o czem wiedzieć 
gą obowiązani resp. uprawnieni, wyda rozporządzenie, 
aby wszelkie prawa, rozporządzenia, rozkazy i obwie- 
szczenia władz w Prusach Zachodnich (w obwodach 
gdańskim i kwidzyńskim) obok niemieckiego także w 
polskim języku ogłaszano.* 

Wniosek powyższy przekazano komisji spra- 
a dla odbycia nad nim wstępnej na- 
rady. 

Pod koniec posiedzenia upraszał dr. Sim- 
son, aby jeźli na dzień 4. stycznia wyznaczone 
pierwsze poświętne posiedzenie, takowe dopiero 
o 12 w południe rozpoczęto, ponieważ jako pre- 
zes komisji sprawiedliwości naznaczył jej w tym- 
że dniu tajne posiedzenie (w sprawie uwięzio- 
nych posłów polskich) na godzinę 10 i rząd tak- 
że na nie zaprosił, ażeby dał potrzebne obja- 


Tey 


śnienią w sprawie uwięzionych posłów polskich. 
Poseł hr. Cieszko wski prosił, aby w intere- 
sie godności Izby i przez wzgląd na zupełcie 
podobną sprawę posła Rogawskiego w Izbie au- 
stryjackiej, tę już od dwóch miesięcy ciągnącą 
się sprawę jak najśpieszniej załatwić zechciano 
i jeźli można, wcześniejsze niż 4. stycznia po- 
siedzenie komisji sprawiedliwości zarządzić ze- 
chciano. Na to odpowiedział pos. Simson, 1ż 
sądził, że powinien był rządowi dać według słu- 
Szności i rozsądku tyle czasu, na zasiągnienie 
wiadomości od władz sądowych potrzebnego; 
zresztą skoro tylko Izba oznajmiła nowe swoje 
postanowienie (zwrócenie sprawy uwięzionych 
posłów do komisji), natychmiast odbyło się po- 
siedzenie komisji, na którem uchwalono uprosić 
rząd o ndzielenie sprawozdania władz sądowych 
na dzień 4. stycznia. Poseł Zimmermann 
konstatował, że na wyżej oznaczone posiedzenie 
wyraźnie zaproszono także pana ministra spra- 
wiedliwości, ale ten odpowiedział, że nie widzi 
żądnego powodu do przybycia ną to posiedze- 
nie. W ten sposób zakończyła się tymczasem 
tą sprawa w Izbie. 

Dz. Poznański donosi z Wrocławia 21. b. 
m.iż w sprawie uwięzionego w Berlinie posła dr. 
Szumana zawezwano p. Stanisława Warnkę, u- 
cznią wydziału filozoficznego wszechnicy wro- 
cławskiej do złożenia przysięgi na to, coby się 
hliższych szczegółów tej sprawy tyczyło. Że zaś 
p. Waraka siostrzeńcem jest uwięzionego posła, 
przeto dla tak bliskiego pokrewieństwa odmówił 
wręcz przysięgi. Na to odpowiedział sąd śled- 
czy, że zbrodnią stanu czyni co do przysięgi 
krewnego wyjątek, a następnie, dwa tygodnie 
temu, zalecił natychmiastowe uwięzienie wzbra- 
niającego Bię. 


Kto chce wojny? Pod tym tytułem u- 
mieszczą £ Opinion nationale następujący przez 
pana Laurent (de IArdćche) podpisany artykuł: 

„Kto chca wojny ? 

„Gdyby należało wierzyć niektórym mow- 
com, żywo w senacie oklaskiwanym, mianowicie 
dowcipnemu i nezonemu dziekanowi weteranów 
parlamentarnych, panu Dapia, którego niewzra- 
Bzonej męzkości nikt więcej od nas me podziwia, 
a którego zbijać z żalem nam przychodzi, toby 
tylko stronnictwa nieprzyjażae, przedewszystkiem 
zaś tylko przeciwnicy wszelkich rządów zawią- 
zywali komitety *) i żądali zbrojnej interwencji 
na korzyść Polski. 

„Zdaje nam się jednak, iż bardziej zbliży- 
my się do prawdy, gdy przeciwne wyrazimy 
zdanie. 

„Stronnictwa, z gruntu nieprzychylne, reak- 
cyjne lub rewolucyjne, z niektóremi rzadkiemi 
wyjątkami, dalekie od tego, by mie nie mówić 
lab nie działąć coby rząd cesarski popychało do 
wojny, pragną gorąco — wypadki dziennikarskie 
to poświadczają —aby p. Dupin i ci, eo go po- 
chwalają, byli wysłuchani w swych życzeniach 
wyłącznie pokojowych. 

„Stronnictwa te, bardzo skłonne do poświęce- 
nia patrjotyzmu raokorowi, przypominają sobie 
niezmierną popalarność, jaka towarzyszyła oswo- 
bodzicielowi Włoch po za Alpami i przewidają, 
iż jeszcze daleko większa popularność, jeżeli to 
jest możliwem, mogłaby stać się jego udziałem 
po oswobodzeniu Polski. 

„Opozycje systematyczne są daleko roztro- 
pniejsze, aniżeli to przypuszcza p. Dapin. Poj- 
mają one bardzo dobrze, że względna sytuacja 
mocarstw europejskich nie będzie z początkiem 
r. 1864 tem, czem była z końcem 1863 r.; w'e- 
dzą one doskonale, że Francja, daleka od wy- 
cieńc:enia od znużenia, chylenia się do upa 
dka i od napadu ze wszystkich stron, jest sil- 
niejszą, zamożniejszą i lepiej niż kiedykolwiek 
uspusobioną do udania się wielkiego przedsię- 
biorstwa, i że jej wyższość moralna i jej oręż 
ważą więcej niż w jąkimkolwiek innym czasie, 
na szali przeznaczeń świata, podczas gdy sprzy- 
mierzeńcy z r. 1815, rozdzieleni męd:y sobą 
mnóstwem głównych kwestyj i beznstannie nie- 
pokjeni lub zagrażani u siebie przez swe wła- 
sne lady, która ich upraszają lub wzywają do 
wypełnienia liberalnych przyrzeczeń i do po- 
Btępowania z dachem czasu, są całkiem bezwładni 
d» odżywienia i wprowadzenia w ruch lgi sta- 
rych przesądów, którą mogą wyzywać i pieścić 
potajemnie widmo na papierze w kancelarjach, ale 
której stan Europy nie dozwala im więcej przy- 
puścić do działania na polach bitew. 

„Tak jest, opozycje systematyczne rozmai- 
tych barw wiedzą to wszystko i wnoszą ztąd 
słnsznie, że odnowienie klę:k Berezyny, Lipska 
i Waterł»o byłoby w razie wojny daleko mniej 
prawdopodobnem, aniżeli powtórzenie tryumfów 
Almy, Małąakowa, Mageaty i Solferina. 

„Widmo roku 1813, którego pojawienie się 
w dramacie europejskim słażyłoby zresztą tak 
dobrze ich nadziejom, przewrtem grożącym, 
nie nęci ich. Zamiast wziąć je na serjo, a na- 
stępnie okazać się wojennemi, oświadczają one 
swojemi postępkami, jeżeli tego nie czy- 
nią swojemi słowy, ile doznają nieprzyjemności 
na myśl kampanii, która — daleka od tego, aby 
nas zniszczyć na korzyść zagranicy, i aby 
narażać, podług wyrażenia się pana Dupin, 
Francję, cesarstwo i cesarza — mia- 
łaby wich istotnemu przekonaniu więcej powo- 
dzenia w zniszczeniu koalicyj zagranicznych je- 
Bzcze in petto, i podniesienia Francji na ko- 
rzyść tego, którego koalicje na wewnątrz, jako 
też i te na zewnątrz pragną upokorzyć lab o- 
balić. 

„Co do przeciwników" konstytucyjnych, re- 
wolnmeyjnych, albo mówiąc wyraźniej, postępo- 
wych w granieach legalnego porządku, szcze- 
rze i stanowczo zdecydowanych do zwalczania 
lub do utrzymania władzy, podług tego, jak im 
się zdawać będzie, iż się oddala lub zbliża do 
Życzeń ludowych i liberalnych, to całkiem pe- 
wna, że ci rewolucjoniści po wyczerpaniu cał- 
kiem dowiedzionem Środków pokojowych i z pe- 
wnością zadość uczynienia najusilniejszym za- 

'eg'm mas narodowych, zrezygnowaliby się 


prędzej na wojnę przeciw zagładzicielom Polski, 
niż ną opuszczenie wielkiej, tak drogiej dla 
Francji sprawy, w którą jawnie wplątane są 
honor i interes naszego kraju prawo narodów, 
uszanowanie praw ludzkości i przyszłość Earopy 
cywilizowanej.* 


*) Komitet francuzki w celu popierania sprawy pol- 
skiej pochodzi z r 1831. Rekonstytuował on się w roka 
1863 w duchu pierwotnym, po za obrębem względów i 
zdań politycznych, (Przyp. aut.) 


Pogląd na rokowania dyplomatyczne 
Francji w sprawie polskiej. Kóln. Ztg. podaje 
długi komunikat, który otrzymała z Turynu od 
pewnego męża stanu. Wyjmujemy z niego nie- 
które ustępy. nie zawierające wprawdzie nic no- 
wego, lecz dające ciekawy obraz działań dyplo- 
macji francuzkiej od czasu nadejścia czwartej 
z porządku odpowiedzi petersb argskiej. 

W chwili owej cesarz Francuzów znajdował 
się. jak wiądomo, w Biarritz w kąpielach. Oso- 
by prywatne, które podtenczas miały z nim sty- 
czność, były świadkami jego gniewu i wojenne - 
go usposobienia. 

Najwięcej dotkniętą czuła się Moskwa we- 
dle sprawozdania Gazeży Kolońskiej, ustępem de- 
peszy francuskiej, którym pan Drouin de Lhuys 
wyraźnie i zgodnie z hrabią Rnsselem wypo- 
wiedział, że interwencja dyplomatyczna odno- 
si się do wszystkich ziem polskich, pod panowa- 
niem moskiewskiem zostających. Również najmo- 
cniej przez Moskwę dotkniętą czuła się Francja 
ustępem w odpowiedzi moskiewskiej, wypo « iada- 
jącym, „iż ear zawsze gotów do wypełnienia su- 
miennego swych zobowiązań względem innych 
mocarstw, musi jednak stanowczo odrzucić wszel- 
kie, choćby dalekie i choćby w przyjaźnej wy- 
mianie myśli przymawianie do tych części car- 
stwa, ną które się międzynarodowe stypulacje 
nie rozciągają.“ (Litwa i Ruś). 

D. 18. września Budberg wręczył odpowiedź 
Gorczakowa panu Drouin de Lhnys. We dwa 
dni później zgłosił się doń znown, by oświad- 
czyć w imienin swego rządu, iż jeżeli rząd fran- 
cuzki w zakres swej interweneji dyplomatycznej 
pociąga także i kraje Zachodnie, Moskwą po 
prostu gotową do wojny. Rozmowa ta przybrała 
nawet barwę kłótni, a p. Drouin de Lhuys oka- 
zał się nadzwyczaj rozdrażaiony. 

O Austrji i Aoglii memorjał tea mówi, iż 
naprzód wiedziały, że Moskwa odrznci dyplo- 
matyczną interwencję i naprzód były zgodnie 
postanowiły, tą odmową sę zadowolnić i ża- 
dnego kroku dalszego nie przedsiębrać. Moskwa 
była naprzód zawiądomioną o tem postanowie- 
nin obu mocarstw. 

Odpowiedzią pierwszą Fraucji był rozkaz 
samego cesarza, aby Monitor wydrukował me- 
morandum Rząda narodowego. 

Odsunięcie hr. Walewskiego z posady miri- 
stra stanu uwążano wcale słusznie za oznakę 
pokojową w Paryżu. Hr. Walewski nie zaparł 
się nigdy swego pochodzenia polskiego i był w 
ministerstwie franceuskiem rodzajem kanclerza pol- 
skiego. Cesarz Napoleon naraz napisał z Biarritz 
list do niego, i ofiarował mu posadę ambasador- 
ską w Londynie. Czyniąc to przypuszczał, że Au- 
glia tak samo jak i Francja nie będzie mogła 
sehować do kieszeni obrazy, zadanej im z Peters- 
burga, i że potrzeba tylko usilnego nalegania, 
a Anglia chwyci za oręż. Hr. Walewski był do- 
brą osobistością do takiego naporu w Londynie. 
Anglia tymczasem nie chciała żadną miarą przy- 
stać na notę równobrzmiącą, i odwiodła od tego 
nawet Anstrję. Baron Gros ustąpił z tego RAE do 
z ambasady londyńskiej, a miało to się stać głó- 
wnie dlatego, iż Palmerston, którego dyplomacja 
przez lat kilka operowała szczęśliwie w spółce 
z Francją, przy wyprawie meksykańskiej prze- 
konawszy się. że Francja szuka osobistego inte- 
resn, oświadczył, że nigdy na serjo nie będzie 
się zapuszezał w spółkę z Francią. 

Dnia 26. września traktował p. Drouin de 
Lhbnys z br. Walewskim. 

Hrabia Walewski przyjmował posadę lon- 
dyńską pod warunkiem, jeżeli mu cesarz w 
sprawie polskiej da stanowcze, do wspólnej z 
Angl'ą akcji wojennej dążące instrukcje. Cesarz 
przystał na ten warunek, lecz gdy wedle zwy- 
czaja zanytał się dwora angielskiego czy miano- 
wanie Walewskiego będzie mu przyjemnem, An- 
glia oświadczyła się przeciw tej nominacji. 

W tei chwili książę Napoleon podjął swą ro- 
lę, i wtedy cesarz Napoleon ro?poczał rokowania 
z Włochami, Tureją a nawet Rumunią. Był plan 
przymierza w robocie, wedla którego Wł 'ehv 
miały do wojny polskiej stawić 100000, Turcja 
60 000 a Serbia i Ramnnia 40.000. Cesarz w to 
przymierze usiłował wciągnąć i Austrję, czynił 


jej propozycje stanowcze. Leoz przystąpienia te- 


go Austrji do przymierza obawiały się Wlochy, 
gdyż tym sposobem byłyby rozwiały się ich dale- 
ko sięgające zamiary. 

„Co Włochów wówczas — pisze dyploma- 
ta, najwięcej trapiła, to obawa, aby Austrja nie 
zrobiła zwrotu, przyjażnego Polsce. Chociaż w 
Wiedniu nie mają urzędowego reprezentanta, to 
nie brak im na informacjach. Dowiedzieli się oni 
że propozycje, czynione w Wiedniu, były bardzo 
ponętne, a król Wiktor Emanoel rzekł jednego 
razu: „„Podobno moje szczęście jest większe niż 
roztropność Austrji, a właśaie to jest mojem 
największem szczęściem.** 

Baron Hibner, który bawił naówczas w Pa- 
ryżu, dał się właśnie ko największej uciesze 
rządu włoskiego słyszeć, że Anustrja nie myśli 
wdawać się z cesarzem Napoleonem w żadne 
plany awantnrnicze. 

Potem opowiada autor intrygi markiza Pepo- 
li, posła włoskiego w Petersbnrgu. Cesarz Nano- 
leon dążył do odbudowania Polski, przez przy- 
mierze Francji, Austrji, Włoch i Tureji przeciw 
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Moskwie, a gabinet włoski przez margrabiego i 
. nich odznaczają się nadzwyczaj pięknemi forma- 


Pepoli dążył dotąd także do odbudowania Polski, 
przez przymierze Francji, Włoch i Moskwy— 


odwidził Napoleona, a jako wauk Marata 
jest jego krewnym, w Compiegne, starał się 
wpłynąć na cesarza, przedstawiając mu powsta- 
nie polskie w najczarniejszych kolorach, a u- 
sprawiedliwiając Moskwę. Nie zrobiło to jednak 
na cesarzu wrażenia, i wprost swemu kazynowi 
powiedział, iż w Petersburga się zmoskwicił. 

Lecz gdy pie udało się Francji pozyskać 
do wojny polskiej Austrji, a pora rokn była spó- 
źniona, wtedy dwa uczynił kroki. Najpierw pro- 
sił papieża o ogłoszenie bulli papiezkiej za Pol- 
ską ną wzór ostatniej encykliki, lecz papież od- 
powiedział, że encyklikę wydał jako duchowny 
książę, dziwną zaś jest rzeczą, że cesarz mając 
półmilionową armię, doprasza się pomocy ducho- 
wnej dla Polski, 

Drugim krokiem była mowa od tronu i zwo- 
łanie kongresu. Jakie znaczenie miał ten krok, 
oświadczył tegoż samego dnia książę Napoleon 
zgromadzonym u siebie redaktorom demokraty- 
cznego dzieunikarstwa. I poseł włoski Nigra był 
obeeny. Książę Napoleon zwołanie kongresa na- 
zwał tryumfem idei polskiej niepodległości i rzekł 
że wojna na wiosnę jest zdecydowana. 


Korespondencje Sazety Narodowej. 


Wiedeń d. 27. grudnia. 


(m) Wenn gie nicht schliessen, 80 
lasse ich dreinschiessen; to s4 prawie 
slowa, które miał wyrzec anstrjacki komendant 
wojsk egzekucyjnych w Hamburgu o turnerach, 
którzy w zamkniętych salach ćwiczyli się w ro- 
bieniu broni, aby byli gotowi na przypadek, gdy- 
by ich współdziałania potrzeba było do oswobo- 
dzenia Holzacji i Szlezwiku. Pomimo zaprzeczeń 
półnrzędowego dziennikarstwa, zachowanie ko- 
maendanta istotnie miało być podobne, co niemi- 
le dotknęło sfery tntejsze, właśnie w chwili gdy 
znowu poltyczne stosunki wymagają usuwania 
się od Moskwy, a zwrotu ku Francji. Mówią, 
że komendant otrzymał upomnienie i że nawet 
ma być odwołany. 

Zdarzeniem, które w tej chwili zwraca głó- 
wng uwagę na siebie, jest odkosza, które 
arcyksiążę Albrecht w imieaiu swej córki prze- 
słał carowi do Petersburga dle. następcy mo- 
gkiewskiego tronu. Wypadek ten poprzedziły 
następnjące okoliczności, wyjaśniające chylącą 
się ku Pólnocy politykę tutejszego gabinetu. 
Wielki książę Konstanty korzystał z swej obe- 
cności w Wiednia i był swatem dla moskiew- 
skiego następcy tronu. Oświadczył się w iega 
imienin o rękę córki arcyksięcia Albrechta. Zbli- 
żenie się się obu dworów było widać tak silne. 
że to co się już kilkakrotnie nie udało, aby która 
z arcyksiężniczek poszła za którego z carewiczów 
i przyjęla prawosławi», tym razem nsiłowano 
przeprowadzić i hezono na pewne. Przychylni mo- 
skiewskiej polityce i $. przymierza koła skorzy- 
stały z tego zbliżenia się Moskwy w iuieresie re- 
akcji i popierały projekt małżeństwa wszelkiemi 
siłami. Sprawa się przewlekała, wahano się, po- 
w:tawały obawy i wątpliwości, lecz w końcn 
katolicka tradycja domu hahsburgskiego rozstrzy- 
gnęła rzecz. Arcyksiążę Albrecht w tych doiach 
oświadczył stanowczo, iż córka jego nie pójdzie 
nigdy za akatolika, a tem mniej nie dałby ni- 
gdy przyzwolenia swego do przejścia na prawo- 
sławie, 

Przyjażh austrjącko-moskiewska tą odmową 
znacznie się oziębiła. Moskwa czuje się dotknię: 
tą a wielki książę Konstanty bada w tej chwili 
w Niemczech na innem poln, czybv się tam nie 
dała znaleść narzeczona. Tatejszy obóz moskiew- 
ski cznje swą klęskę, iż hr. Rechberg wysuwa 


się znown naprzód z polityką zachodniego przy-- 


mierza. Podobno w związku z tym Zwrotem 
będzie zwolnienie w Galicji. Zamia" prz- niesie- 
nia politycznych procesów z Galicji do sądu kar. 
w Bernie, już podobno cofnięty. (Myśmy nie 
wierzyli w istnienie podobnego zamiaru i dotąd 
uwierzyć nie możemy, jako w rzecz przeciwną 
głównej zasadzie sądownictwa: każdy ma być 
sądzony przez swój zwyczajny sąd. P. r.) h 

Dzisiaj w wielkiej rali redntowej odbvł aię 
koncert sławnego fortepianisty Tausiga. Tausig 
jest Warszawianinem i najsławniejszym uczniem 
Liszta. Na koncercie było 2500 osób! Grę jego 
przyjmowano z uniesieniem. Sławny kompozytor 
Ryszard Wagner kierował orkiestrą. 


Z Podola dnia 12 grudnia. 

Myliłby się, ktoby mniemał. że w państ ie 
moskiewskiem i w prowincjach Polski, przez Mo- 
skwę wydartych zaprowadzono jaki system rzą- 
du. znany dotąd w dziejach lub praktykowanv 
dzisiaj w Eoropie. W moskiewskiem państwie ist- 
niejący obecnie rząd ani autokracja, ani wyłącz- 
nie desnotysmem, ani jest biurokratyczny, lecz 
właściwie mówiąc zookratyczny (skotowładny). 
System ten rozciągnięty szczególnie na Polskę. w 
Moskwie zaś zookracja połączona z knutowładz- 
twem. Panowanie zatem konuta u góry a bydlat 
u doło. utrzymuje dotąd ten kolos, na glinianych 
nogach oparty. ” 

W prowinejach polskich wyższa moskiewska 
władza wyznacza urzędników z pomiędzy jestestw 
organicznych, stojących w formacie pośrodka 
między żwierzęciem a człowiekiem. Są to istoty. 
mające wszystkie zewnętrzne cechy człowieczeń- 
stwa; wewnątrz zaś obdarzone natarą bydląt i 
drapieżnych źwierząt. Od małp, tygrysów, lam- 
partów. szakalów tem się tylko różnią, że tamte 
źwierzętą mają swoją ojczyznę i ryczą a pienią 
się w złości, gdy je przemoc w żelazną zamknie 
klatkę; moskiewscy zaś urzędnicy i cywilni i 
wojskowi ojczyzny swojej nie mają, przyzwy- 
czają się łatwo do każdego zakątka ziemi, gdzie 
tylko widzą pewny łnp a obfitą zdobycz, i żela- 
zne kraty równie jak świst knota znoszą z po- 
korą, nśmiechem i wdzięcznością. Niektórzy z 


mi, ukształeeniem, a nawet doweipem ; pisują 


przeciw Anstrji, W tym cela markiz Pepoli cią- ; artykuły dc gazet, mówią obcemi językami o 
gle odbywał przejażdżki, Gdy d. 18. października Í postępie i liberaliźmie, ale mają znowu coś z na- 


tary kuropatwy lub pardwy. Wetknąwszy głowę 
w Bnieg, albo schowawszy oko za źdźbło, wy- 
obrażają sobie, że ich nikt mie widzi. Uważają 
też siebis w przekonania własnem za istoty bez 
przesądów, stojące na najwyższym szczeblu do- 
skonałości, dlatego z szyderstwem i politowa- 
niem mówią o przywiązaniu do kraju, o naj- 
szczytniejszym heroizmie, o najwyższem poświę- 
ceniu. Kochają knut i pęta swoje nad wszystko 
a zaspokojenie instynktn łapieztwa, bez względu 
na środki, jest dla nich jedynym i ostatecznym 
celem sławy. Wszystkie pisma polityczne mo 
skiewskie, tudzież rozporządzenia rządowe są 
obfitym a ciekawym materjałem do tego rodzaju 
spostrzeżeń i wymownie stwierdzają podane tu 
charakterystyczne cechy. Zookraci, ukształeeni 
i cywilizowani z pozoru, wybierają pomiędzy 
tłumem pospólstwa, które umyślnie w barbarzyń” 
skim stanie ciemnoty utrzymują, najbardziej n 
pośledzone istoty. Za ich pomocą rządzą krajem, 
używając ku temu czterech środków: spirytus, - 
batoga, pieniędzy i obietnic. Te istoty, od dzie 
ciństwa wychowywane w upodleniu, doprowa- 
dzonemi łatwo być mogą do najniższych posłag 
i rozbestwienia, stanowią dalszy ciąg Zwierzęce- 
go rozwoju, w zupełaem zerwaniu z bożoczło- 
wieczą naturą i skłądają osobną kasę tak zwa 
nych donoszczyków, szpiegów i policyjnych a 
gentów, przeradzając się niekiedy w jawnycł 
rozbójników. Tak powiązane z sobą istoty, rzą 
dzące krajem a zwłaszcza polskiemi prowiueja 
mi, skłądają w solidarnym splocie moskiewski, 
rząd zookrątyczny. Systemat silny, dążący do 
panowania nad światem i pochłonięcia całej 
ludzkości. Zookratyczny rząd moskiewski jedna- 
kich uzywa środków we wszystkich krajach oa 
Polski oderwanych. Podaję tu niektóre fakta z 
Podola. 

Wiadomo, że profesor kijowskiej dnchownej 
szyzmatyckiej akademii za radą metropolity wy- 
dał tak zwany katechizm, którego główną nau « 
ką jest to, że katolika i szlachcica polskiego po- * 
trzeba zabić. Tę zasadę pomiędzy ludem gorli- 
wie szerzą zookraci. Ztąd włościanie, e 


pod dowództwem stanowych prystawów i ofice- Ñ 
rów, spotkawszy lacha mierzą do niego z kara- # 


binów przy głośnym śmiechu, z wielką pociechą * 
dowódzców. We wsi W. w powiecie bracław- * 


skim żołnierze owej milicji zrobili eel na domice ; 


właściciela ziemskiego pana B., znajdującego * 
się tam wówczas z rodziną, i strzelali kulami; 
dowódzca posadził ich za to na jeden dzień pod 
areszt. We wsi B. w powiecie jampolskim pod 

strzelili przez zabawkę żyda; żyd wiedząc, że 
sprawiedliwości nigł:ie nie znajdzie, obawiając 
się Śledztwa przebaczył. We wsi B. na Pobere 

żu zabili leśniczego za to, że nie pozwalał im 
kraść drew, policja winnych nie che'ała dośie 

dzać. W miasteczka S kilku włościan uzbrojo: 
nych. dla dowcipu mierzyli do żyda, spuszczą- 
jąc knrek na piston; jeden z nich wypalił, żydo- 
wi postrzelono kaftan. Żyd padł bez zmysłów z 
przestrachu, policja zrobiła miliejautom wymów- 
kę, aby byli ostrożniejsi. We wsi w powiecie 
latyczowskim jeden chłop zastrzelił drugiego dla 
zabawki. W miasteczku M. baba przechodząc 
koło uzbrojonych chł'pów zawołała: „Chcecie 
pozabijać lachów? Idźcie do tego zajezdnego do- 
mu, tam dażo ich zebrało się.* „To nie nasza 
rzecz,* odpowiedzieli włościanie „Mołczi durak‘ 
zgromił ich stojący taż oficer. 

Lecz tego jeszcze mało. We wsi T. przyszli 
chłopi do właściciela ziemskiego pana J., pro- 
Bząc go, aby im darował kawał ziemi, grożąc, 
że jeżli tego nie uczyni, to oni na niego poda- 
dzą donos i on póidzie na Sybir. We wsi K. 
pisarz tokowy kradł zboże nieustannie; gdy go 
ekonom npominał, to groził, że poda na niego 
donos i zrobi go nieszczęśliwym. We wsi S. gu 
mienny kradł zb 'że bez przerwy; gdy go rząd- 
ca chciał wydalić, ten pogroził donosem i rząd- 
ca z obawy zostawił go na miejscu, a gumienny 
dalej kradnie. We wsi R. prosił pop właściciela 
o pożyczenie mu pieniędzy, właściciel nie miał. 
Pop oświadczył, że doniesie o nim rządowi jako 
o nieprzychylaym. Właściciel obawiając się Sy- 
birn, sam pożyczył pieniądze na liehwiarski pro-. 
cent, aby dać popowi. Podobaych przykładów 
tysiące. Potęga domosów wszechwładną. Według 
zookratycznego systematu rządzenia, ten winien 
i wsadzony bywą do więzienia, bez dośledzeń, 
na kogo podadzą donos. Kiedyż się nareszcie ` 
otrząśniem z tej niedoli! (Pracą nr. 10.) = ` 


Z Wołynia 18. grudnia 

(L) O więzieniach, deportacjach, rozstrzelz- 
niach przychodzi mi dziś pisać, W pierwszyek 
dniach listopada wyprowadzono z siewiernoj ba 
szty cytadeli kijowskiej 42 Galicjan z wyprawy 
radziwiłłowskiej. skazanych w Sybir. Wybieram 
ich nazwiska, jak je czytano z katalogn mo- 
skiewskiego przy wyprowadzaniu z kamer, przy 
rewizji ostatecznej i przy odziewaniu w munda- 
ry kązienne: 

Bronisław Sławiński wieku lat 20, Alfred 
Waśniewski |. 26, Anton Piórski 1. 17, Hipolit 
Różyeki |. 18, Marceli Sokołowski |. 18, Stari- 
sław Autonowiez l. 26, Władysław Strzelski |. 
23, Ludwik Łutkiewicz l. 22, Karoi Pawłowski 
l. 19, Józef Dunaj wski 1. 18, Iwana Dydyk I. 
27, Jan Gordej I. 20, Artur Borzewski I. 16, 
Józef Sokołowski |. 19, Stanisław Czerkawski I. 
33. Iwan Skulimowski |. 18, Stanisław Sydarow- 
ski l. 19, Iwan Paszkowski I. 27, Michał Szaj- 
czek l. 18, Zenon Jastrzębski I. 19, Domiaik 
Sekko |. 33 Franciszek Piaeen |. 35, Bomeli (?) 
Komarnicki I. 26. Karol Głuchowski I. 32, Igaacy 
Rad 'm I. 29, Franciszek Florczak l. 30, Wło- 
dzimierz Malczewski I. 27, Franciszek Lenczyński 
l. 22, Marc>li Zawalkiewicz |. 18, Mikołaj Cok 
l, 25, Mkołaj Maślak l. 23, Francis'ek Jastrzęb- 
ski I. 21, Antoni Gierala |. 19, Julian Warst l, 
30, Lndwig Briikmann |, 24 Franciszek Bernard 
l. 20, Franciszek Nartowski 1. 18, Józef Brusiak 
I. 21, Duwid Pa;i*rnik |. 30, Leon Slaski |, 
22, Kalikst Madurowicz l. 19, Henr. Lercel l. 20, 

W końcn listopada znowu następujących 40 
Galicjan poszło w drogę na Sybir: 


nowa — 


"Rare 


m Ludwik Janiszewski wieku łat 17. Filip 
Ziemiak |. 17, Jan Wysocki I. 28, Wojciech Sli- 
wiński |. 21, Fraociszek Frankiewicz |. 20, Be- 
nedykt Łowicki ł. 29, Iwan Dąbrowski l. 23, 
Zygmunt Janowski l. 22, Stefan Zawisz |. 20. 


Karol Jędrzewski lat 21, Mieczysław Stojano- | 


waski I. 22, Tomasz Sotnik |. 28. Franciszek Czaj- 
kowski I. 22, Lucjan Lam l. 26, Antoni Kowal- 
ski |. 20, Iwąn Kobyliński 1. 20, Edmund Ko- 
czarski I. 27, Autoni Miksiewicz |. 20, Wiktor 
Hiolski I. 20, Ludwik Borawski |. 19, Wincenty 
Cznda |. 47, Norbert Aotonowiez 1.26, Wojciech 
Łaąkowski l. 18, Władysław Uontrani |. 26, Fran 
ciszek Kaczkowski |. 24, Feliks Kubowicz |. 30, 
Zygmunt Medwecki I. 19, Grzegorz Ilnieki |. 20, 
Stanisław Krudowski |. 19, Ferdynand Załkie- 
wicz l. 20, Ludwik Janowski |. 18, Wawrzyniec 
Jagiełło I. 38, Bogusław Pawlikowski i. 21, To- 
masz Grinio l. 19, Fedor Skwierczyński l. 38, 
Leon Mikulski l. 30, Iwan Orbuszewski |. 25, 
Mikołaj Tascher |. 26, Roman Marczyński l. 29, 
Antoni Kobyliński 1. 21. 

Na początku b. m. wyprawiono z Kijowa du 
Brodów napo wrót do Galicji razem 11. Nazwi- 
ska ich są : 

Sebastjan Iwiła wieku lat 16, Iwan Krzysz- 
kowski |. 15, Maks Jarosz |. 17, Franciszek To- 
maszewski l. 19, Artur Pirożyński l. 16, Piotr 
Pieniążek |. 18, Andrzej Wagner 1 17, Michał 
Krukowski |. 16, Seweryn Monasterski |. 16, 
Tomasz Litwiński |. 17, Antoni Bolwiński |. 16. 

W połowie b. m. wysłano z Kijowa w po- 
dróż do Sybiru pięciu, którzy wyzdrowiawszy z 
ran w Dubnie i Żytomierzu, na samym końcu 
dostali się byli do cytadeli. Oto ich nazwiska : 
` Wiktor Sabot wieku lat 23, Wierzbicki l. 
22, Józef Szczueki 1. 20, Semisławski |. 17, Ro- 
galski l. 21. i 

Ten ostatni, biedny młodzieniec w skutek 
ran odniesionych i katuszy przecierpianych, do- 
stał pomieszania zmysłów. Stau ten nie uratował 
go od deportacji. Komendanci moskiewscy na- 
kształt zwierzów dzikich kazali katować nie 
szczęśliwego aż do krwi, by snać tym sposobem 
wyleczyć go z pomieszania zmysłów. Wszystkich 
na Sybir przeznaczonych wyprawiano z cytadeli 
w nocy. Prócz koszuli i butów własnych ode- 
brano każdemu wszystko, odzież i pieniądze, Je” 
Źli który miał, i odziano w szenele aresztanekie, 
skuwając na łańcucby pu5 dv 6. Obrączki na ręce, 
żelazne bez żadnego podszycia, ciasne, ściskały 
ręce tak, iż dłonie więźniów po pierwszej zaraz 
stacji były zupełnie spuchnięte. Dodajmy do te- 
go, iż rąk w takim stanie trudno chronić 0d mia 
zu, jeno trzymać trzeba na wierzchu, gdyż o 
wiążący towarzyszów niedoli, stosunkowo JE 
bardzo krótki, a można gobie wyobrazić ich cier- 
pienia. Każdym transportem dowodzi oficer, pal 
częściej okrutnik, który z radością patrzy, Ja 
kozacy katują biednych, pomęczonych 1 niemo- 
gących postępować piechotą z taką rączością, Jak 
kaci ich konno. - i 

Wiek każdego z więźniów wymieałem dla- 
tego, aby was i władze austrjackie przekonać, 
że sądy moskiewskie, wydając 11 napowrót do 
Galicji, nie miały na względzie małoletności. 1n. 
ani młodego wieku, jak o tem mylnie pieszy 
dzienniki, lecz kierowały się jedynie bacznością 
na konstytucję osobistą więźnia. W BOA ie 
wyższym znajdzie czvtelnik 16 letnich © = 
powiedzionych na Sybir dlatego, iż t&5a widz 
dali. Jedenastu puszezono wolno; ALL o. 
dzież słabowita, wątła i bardzo podupadła na 
zdrowiu cielesnem. . shh 

Mówiono tu wiele o fatalnej zamianie dwóch 
młodzieńców, z których jednego przez omyłkę 
miano wysłać w Sybir zamiast do Brodów, dru 
giego zaš, przeznaczonego na Svbir, wysłano do 
Brodów. Nie tak się stało. Obaj, Piórski i Mal- 
czewski poszli na Sybir, chociaż nie jednej nocy. 
Letnera pościła Moskwa d. 15go bież. mies. na 
wolność, i ten odjechał już do Galieji. W Kijo- 
wie z poddanych anstrjaekich pozostało jeszcze 
tylko dwóch: Konstanty Michlewski, o którym 
skrupulatni sędziowie moskiewsey sądzą, iż nie 
jest Michlewskim lecz Sieńkiewiczem, podczas 
kiedy major Sieńkiewicz zuajdował się przed 
półtora miesiącem w oddziale Komorowskiego, 
i Szpakowski, z niewiadomych przyczyn. : 

Poddanych swoich Moskwa wy-yła wszyst- 
kich bez różniey wieku, nawet i4letnich chłop- 
ców na Sybir, nie pytając czy są ałebowiei, czy 
zdrowi. Transporta Wołyniaków i Ukraińców do 
miesiąca jeszcze odchodziły z cytadeli kijow- 
skiej i z Zytomierza eo piątek. Od miesiaca ter- 
mina te sẹ nieregularne, lecz gęstsze, i obejmu- 
ją zawsze 40—50 ludzi. Więżniów politycznych 
wyprowadzają zawsze w nocy, w dzień zaś szlą 
oddział prostych złoczyńców do najbliższej sta- 
cji za Dnieprem, gdzie razem złączeni idą dalej. 
Wyprawami temi, tudzież nadzorem w evtadeli 
kijowskiej, zaimują się jen. mosk, Maśnieki (?) i 
Lewkowicz. Ten ostatni nasłał niedawno trzech 
szpiegów pomiędzy więżni. Owocem tego pod: 
stępu, było odkrycie korespondencji z miastem, 
w skutek czego uwięziono 1 mają rozstrzelać je- 
dnego sałdata, a w samym Kiiowie zrobiono 
kilkadziesiąt po d»mach prywatnych rewizyj. w 
cytadeli kijowskiej siedzi obecnie jeszcze do 
700 Wołyniaków i Ukraińców. 

W Żytomierzu jest ich jeszcze ze 300. Przed 
dwoma tygodniami potaszczono 80 do Kijowa, a 
ztamtąd dalej, Między tymi znajdował się Do- 
brzyński Józef, obywatel z Wołynia, ojeiee trzech 
synów, z których jeden pozbawiony ws'elkiej 

omocy chodzi podobno do szkół we Lwowie. 
Obywatel ten, schwytany w nieszczęśliwej wypra- 
wie koło Porycka (jeszcze przed pierwszą ekspedy- 
cją Wiśniowskiego Leszka w maju) był skaza- 
ny na śmierć, lecz przy konfirmacji zniesiono 
wyrok na 20 lat katorżni (ciężkich robót w ko 
alniach). Z nim razem poszedł Abrahamowicz 
Burczak z Litwy na 8 lat, tudzież Głębocki, o- 
byratel z Wołynia na 20 lat katorżni. Koło Ra- 
domyślą żona i córka jego ze łzami nadjechały 
żegnać się z nim. Oficer etapowy kazał koza- 
kom odpędzić nieszczęśliwe kobiety. Równocze- 
śnie syna jego skazano na posielenie. 
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'W konstautynowskim powiecie uwięziono w, 
trzech ostatnich tygodniach około 160 obywateli 
ną podstawie papierów jakiehś, podrzuconych w 
krząki przez znanego zdrajcę, oficera moskiew- 
skiego Jeżowakiegu- 

("r Jabłoński, rozstrzelany tamtego miesiąca we 
Włodzimierzu. miał pierwotnie wyrok na dwa la- 
ta rot aresztańskich, przy konfirmacji jednak 
zmienił go jeneral Kazlannikow na wyrok śmierci. 

, Drużbacki Maurycy, rozstrzelany przed kil- 
ku dniami w rowie bastjonu prozorowskiego w 
Kijowie, zginął z męztwem, które świadczy 0 
wielkiej duszy tego męża. Przed egzekucją An- 
nienków przyszedł doń osobiście i męczył całą 
godzinę obietnicami, mówiąc, iż drzwi. więzienia 
otwarte dla niego, a nawet łaski spadną od ca- 
ra, byłe tylko wydał autorów spis szpiegów 
moskiewskich, skazanych na śmierć przez Rząd 
narodowy, a który to spis miano zualeźć u Dru- 
żbackiego. Sp. Maurycy z pogardą odmówił i 
poszedł pod słup, a sałdaej nie mogli się .wy- 
dziwić jego męztwu. kd . p 
— Jeszeze jedna ofiara czeką na konfirmację 
wyroku Śmierci. Jest to Olszański, którego Mo- 
skale obwiniają. iż pierwszy oddziął powstańczy 
wyprowadził z Kijowa. * : 


=- -= - 


Ziemi - 
L mie polskie, 

Z pola walki nie ma nowych doniesień o 
potyczkach. Słychać tylko, że we świętą Mo- 
skale gotowali SIĘ wszełkiemi siłami də Stłu- 
mienia licznych hufeów i oddziałów powstań- 
czych w Krakowskiem i Sandomierskiem 


Warszawa. Dziennik Pow. ogłasza, ale 
tylko w treści, dwa nowe ukazy Berga, — już 
zdawna wykonywane, które zarządzają nowe 
konfiskaty na osoby wyższego stanu.” Treść ta 
brzmi : B zytainz 

„l. Okólnikiem z dnia 26. października zważywszy, 
jak o tem przekony wyją toczące się sprawy śledcze i 
procesa wojenno-sgdowe nad przedstępcami politycznymi, 
że sprawcami Organizacji rewolucyjnej są niemniej oby. 
watele ziemscy i w ogóle osoby wyższego BStann, 
które w miarę swej zamożności przykładały się dO ro- 
zwinięcią powstania przez znaczne ofiary, wyrzeczono 
iżby na przyszłość, niezależnie od zasłużonej przez nich 
osobistej kary podług prawa — wymierzać na ich mienie 
kary pieniężne w takim stosnnku, jakiemu odpo- 
wiadać będzie ich zamożność. 

„2 Okó'nikiem z dnia 21. listopada uznauv za słu. 
azne żastósować wyż rzeczone środki do majątków i 
tych Osób, które brały ndział ` w organizacji rewolucyj. 
nej, w celu przestępnym, i albo z obawy odpowiedzial. 
ności wydaliły się z miejsca stałego swego pobytu. i 
zbiegły za granicę, lub ukrywają się w kraju; w tym 
celu polecono za pośrednictwem fami ji, rządzców lub 
plenipotentów wezwać, ażeby powróciły do miejsca za 
mieszkania, wyznaczając. dla znajdujących się za gra; 
nicą sześćdziesięcio,a w kraja czterdziestodniowe tor- 
mina. Gdyby zaś wezwąni w wyznaczonych terminach 


nia stawili się, w takim r'zie kary pieniężne od nich 
przypadające, mają być uzupełnione z ich majątku ru- 
chomego."_ =e | 

LJ 


Z Łomży donosi /nwalid moskiewski : 

„W Łomży zuajdują się dwie stałe komisje. 
Jedna wojenno-śledcza dla politycznych wystep- 
ków, a qrusa dla badania dobruwoln'e się sta- 
wigeyeh (jacy to rg ci dubrowolnie stawiący się, 
inż wiemy) Trzecia komisja woienno sadowa, 
dla przestenstw lej katesorii, skiada R'ę czag”- 
wo w miare notrzebv. Wojenny raczelnik baron 
Wrangel wvdał rozporządzenie, aby wnienni sta- 
nowi nie odstawiali do Łomży dobrawolnia sta- 
wiących sie, aż do zapotrzebowania. a wydali im 
bilety i osiedlali ich czasowo w obrębach Awvclhi 
evrknłów. Wszystkich dobrowolnie! stawią- 
cych się dn 25. listopada doprowadzono do 
przysęgi 309 ludzi. 

„Naczelnik wierzbołowskiego okręgu celne- 
go, p. Wojt rozesłał do okręgn okólnik, w któ- 
rym „zabrania sie na kordonach, gdzie. mieszka 
żołnierz moskiewski, mówić pa polsku, oraz w 
mieiseach celnych, biurach, nakbanzach i na dehar- 
kaderach — w czasie odbywania obowiązków 
ałnżbv. Nie dozwalać żołnierzom żenić się z te- 
mi Polkami, które nie mówią swnbodnie no mo- 
skiewsku.* W Łomży maią zamiar urządzić r 
suraa. (oczywiście Moskale.) y 


Kijów. Kurjer Wil. donosi : „Po” odbyciu 
dorażuego sądu wojennego nad dworzaninem po 
dnlakiei gubernii Maurycym Drużbackim 37 
lat wieku. został on uznany winnym: zdrady 
wiernopoddaństwa Moskwie, ndziału w organi- 
zacji rewolucyinero rzadn, d'a nstanowienia w 
południowo-zachodnim kraju Rzadu narodowego, 
i urzadzenia między innemi żandarmów wiegzą 
jących i przyjęcia najczynniejszeeo udziału w 
rozpowszechnieniu powstania 1 zuchwałego oraz 
uparczywego zapierania się „ukrywając swe w 
naiwyższym stonnin występne działąuia i zamy-- 
sły swych wspólników. 

„Za te przestępstwa dowodzący wojskami 
kijowskiezo wojennego okregu w skutek nada-, 
nej Jego Ekseelencii władzy, na mocy najwy- 
żej zatwierdzonych 23. maja b. r. przepisów 
0 kolei aądzenia jeńców polskich pawatąńców, 
konfirmacja 9. zrndnia nostanowił : Drnżbackiego 
DO pozbawieniu szlachectwa i wazelkich praw 
stanu karać śmiercią — przez rozstrzelanie, 

,„Konfirmację takową 11. grudnia o godz. 
7 zrana wykonano w rowie kijewo- nieczerskiej 
eytadeli, przed frontem wojsk kijowskiego gar- 
nizona.* 


zań 


Kronika. 


Aresztowania. Lemberger Ziq donosi, iż przy oso- 
bach, które dnia 23. b m. w hoteln Zorza aresztawane 
zostały, znaleziono ważne kompromitujące papiery. Nam 
wiadomo, iż oprócz pp. Lewakowskiego, Łaczyńskiego i 
Kemplicza, aresztowano tam jeszcze p. Kajetana E mi- 
nowiezą, dzierzawcę dóbr ze Smerekowa, który obe- 
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cuie na cytadeli jest uwięziony, p- Drzewieckiego, 
ucznia, I jeszcze jakąś szóstą osobę. i 

Rewizje. Wczoraj rano Odbyła się rewizja w ła- 
zienkąch Śt. Anny, w pomieszkaniu p. Ksawerego Bere- 
zowskiego, akademika, który nie był obeeny, gdyż 
wyjechał na wieś na czas świąteczny. 

Przejęte paszporty. Lemberger Ztg. donosi, iż je- 
szcze d. 19. października b. r. na rucie leżącej między 
granicą galicyjską a Radomiem, został jak się zdaje 
przez powstańców przejęty pakiet urzędowy, w którym 
e. k. komisją namiestnicza krakowska 41 paszportów dla 
austrjackich poddanych e. k. konsulatowi austrjackiemu 
w Warszawie przesłała, C.k. władze pilną zwracają ba- 
Sznąść, aby paszporty tę nie były bezprawnie używane, 

üstateczne rozprawy. Dnia 23. b. m. skazane Zo- 
Stały przez tutejszy c. k. sąd karny następujące osoby 
za ndział w powstaniu: Leonard Orzechowski (z od- 
działu Wysockiego) 18 lat krawiec ze Lwowa, już raz 
Z tego samego powodu karany, na 2 miesiące więzienia; 
Stefan Horw at ze Lwowa 43 lat, guzikarz, żonaty na 
20dniowe więzienie; Edward Pachulski (z oddziału 
Komorowskiego) 32 lat, krawiec ze Lwowa, na 14dniowe 
więzienie. Następnie Wojciech Dąb ro wski (z oddzia- 
łów Czechowskiego ` -Komorowskiego) 18 lat, krawiec 
z Brodów, Józef Hurta (z oddziałów Wysockiegoi Ko- 
morowskiego) 19 lat, czeladnik szewski ze Lwowa, Ka- 
rol Hollmann (z oddziału Komorowskiego) 19 lat, cze- 
ladnik szewski ze Lwowa, Jan Procajło (z oddziału 
Komorowskiego) 29 lat, obrz. gr. kat. ze Sambora, Adam 
Dekel (z oddziału Aladara) 20 lat, powrożnik ze Lwo- 
wa, Jan Królikowski 26 lat, stolarz z Biłki, każdy 
z nich na 1Odniowe więzienie. Nareszcie: Emil W i- 
ŚniowSki 19 lat, uczeń gimnazjalny ze Lwowa, Antoni 
Jahl (z oddziału Komorowskiego) 24 lat, kominiarz ze 
Szczurowic, obaj na 8 dni więzienia. , 


« Polityczna spowiedź ` Jakich środków, prócz u- 
zbrojonych brygantów, używał dawniejszy król ne- 
apolitański „do podtrzymywania sympatji ku sobie, 
świadczy najlepiej następna scena sądowa w Neapolu. , 

“Przed sądem stangł znany z poczciwości człowiek, 
którego Obwiniono o to, iż na jednej z główniejszych 
ulic wołał Ba cale gardło. Niech żyje król Franciszek II. 
na tronio swych ojców! Okrzyki te poszłakowano 0 za- 
miar podburzania ludności przeciw prawowitej władzy, i 
pociggnieto winowajcę do odpowiedzialności. ' 

—  Obwiniają pana, zaczął prezes sądu — iżeś wołał: 
Niech żyje Franciszek JI! Co pan masz powiedzieć na 
swoja usprawiedliwienie 9 
Nie zaprzeczam wcałe — odrzekł obwiniony — 
iżem wołał: Niech żyje Franciszek IL.,- lecz stanowczo 
zaprzeczam, ażebyiu to miał był uczynić w złym zamia- 
rze, Sąsiedzi moi mogą zaświadczyć, że zawsze chwale- 
bnie wyrażałem się o rządach Wiktora Emanuela, a po, 
wyższy okrzyk podniosłem tylko po dwakroć, gdyż wię. 
cej razy nie byłem zobowiązany... 

Zobowiązany? jak to? 

— Rzecz bardzo prosta — odparł obwiniony, — Rzecz 
się tak miała. Ulegając przepisom kościelnym poszedłem 
do spowiedzi. Spowiednik wypytywał mię o moją wiarę 
polityczną. Powiedziałem mu otwarcie, iż jestem gorącym 
zwolennikiem Wiktora Emanuela. I jakiż hył skntek tego 
wyznania? Ksiądz nie chciał mi tak dlug» dać rozgrze- 
szenia, dopóki: nie wyjdę ua jedną z nailudniejszych ulic, 
i nić zawołam dwa razy: Niecb żyje Franciszek II. Cóż 
miałem robić? Poszedłem na jedne z główniejszych nlie 
i zawołałem dwa razy jak mi kazano, lecz obrałem taką 
godzinę, W której się nejmniej ludzi kręci." 

Po zeznaniu świadków, że obżałowany jest istniejąca- 
mu rządowi jak najprzychylniejszy, został tenże znpełnie 
uwolniony. Lecz czyż są środki do karania winnych 
propagatorów politycznych po konfesjonalach? 

TEATR Jatro: na dochód Lecha Nowako. 
wskiego, po raz pierwszy: Purpnra I Żałoba, dra- 
mat historyczny w 5 aktach a 8 obrazach, przez L. 
Hegedüs oryginalnie po węgiersku napisany. (Sztu- 
kn ta otrzymała od akademii węgierskiej umiejętności i 
sztuk piękuych znakomitą nagrodę.) 


Qa p. Ludwiki Niezabitowskiej z Butyn 20 zł. w. a. 
na bieliznę dla internowanych; od p. S. K. ze Stanisła- 
wowa 2 zł. w. a.; od p. Jędrzeja Juhre 4 zł. 34 kr- 

Oprócz tego otrzymała redakcja z Sanockiego 30 zł. 
JW. a na kolędę dlg uyiezionych, z dopiskiem : ^? 

Posyłam ten datek 

L Od sióstr i matek ~ 
Braełam na kalede, 
I szcześliwa bede, 
Gdy nrzyima. choć mało 
Cno aeree zehrałn, 
„vczan nwoalnienia 
Z waszego więzienia! 


| Od tutejszej e. k. dyrekc:i policji otrzymaliśmy na- 
stępujaca urzedowe sprostowanie: 

„W Dodatkr do nr. 265 Gazety Narodowej, w Kro- 
nice. pod napisem „strzelanie pa ulicy“ umieszczona jest 
wiadomość tak dalece od prawdy zhaczaiaca, iż bez spro- 
stowania pominieta być nie mnże. Rzecz tak sie miała: 

W dzień Bożego Narodzenia wieczorem. między go- 
dziną Gtą a 7ma, nadszedł z Kalikowa transport, składa- 
jacy sie z dwóch indywidnów. o ndział w powstaniu po 
de'rzanych. pod eskortą dwóch żninierzy z e. k. nułku 
liniowego hr. Hartmann, którzy takowych wprost do sa- 
du krajowego karnego doprowadzić mieli poleronem. 
W ulicy, poniżej odwachu świętego Ducha, transport ten 
pieszo idący, otoczony został przez tłam niiczny, który, 
Bzkalując eskortujących żołnierzy i złorzecząc, zatamował 
im pochód, i dał sposobność eskortowanym do nciec>ki. 
Jakoż rzeczywiście jeden z nich zbiegł bez śladu. dru- 
giego zaś zaraz schwytano. W zamięszaniu tem jeden z 
żołnierzy eskortujących, nie chege robić nżytku z przy- 
sługnigcego mu prawa użycia broni przeciw gwałtowi 
publicznemn, wystrzelił z karabinu w powietrze, celem 
dania sygnałi, aby bądżto z odwachu, bądź z innej stro- 
ny pomoc jaka nadeszła. — Skntek został osiągnięty: 
Scbwytanego powstańca natychmiast odprowadzono us 
odwach, a z tamtąd do sądu karnego. 

Fałszem jest przeto, jakoby patrol z urzędnikiem po- 
licyjnym lub cywilwachmanem na czele, cbciał areszto- 
wać człowieka w ubiorze powstańczym przechodzącego, 
równie jak i to jest fałszem, że żołnierz strzeliwszy za 
uciekającym , mniemanym powstańcem , trafił żołnierza 
stojącego na warcie przed odwachem. którego rana ma 
być dość ciężką, ileże traf.ć nie mógł nikogo, strzeliwszy 
na alarm w powietrze. 

Lwów dnią 28. grudnia 1863.* 


Ostatnie wiadomości - 


Sprawa duńsko-niemiecka ma być 
oddana pod rozstrzygnięcie konferencji ministrów 
jako pierwsza z kolei. Anglia żąda, aby konfe- 
rencje odbyły się w Londynie, i aby jedynie 
tę jedną sprawę rozhierano. Austrja ma żądać, 
aby sprawa dońsko-niemiecka i sprawa księztw 
Naddunajskich były pierwsze obradowane na kon- 
ferencjach, Memorial diplomatique z niedzieli 
pisze, iż do Paryża już nadeszła odpowiedź au- 
strjącka. przyjmująca konferencje, i że podobna 
odpowiedź z Berlina jest niewątpliwa. 

Z jednej strony Austrja i Prusy chcą się 
ratować z kolizyj, w które z wielma państwami 
niemieckiemi i Zz narodem niemieckim weszły 
przez egzekucję w Ho>lsztynie, i z grożącego im 
sporu z Anglią, gdyby traktat londyński ze- 
rwać im przyszło. Jedyny zaś ratunek widzą w 
zwołaniu podobnej konferencji jak w r. 1852. 
I Anglia także dąży do zwołania konferencji w 
sprąwie duńskiej. 

' Tymczasem Fraucja przychyla się do tego 
projektu jedynie pod warunkiem, jeżeli te kon- 
ferencje nie będą się ograniczać na sprawie duù- 
sko niemieckiej, lecz i inne sprawy a miano- 
wicie polską wezmą pod rozbiór. Obiedwie stro 
ny targują się z sobą, i obiedwie głoszą, że 
konferencje przyjdą do skutku. Jeszcze jeduak 
rzeczy nie stoją tak jasno, aby już z pewnością 
o ich istotnem przyjściu do skutku twierdzić 
można. = Be 

„ Rumunia poczyna także zwracać uwagę dzien- 
nikarstwa. W całym kraju mnóstwo jest klaszto- 
rów grecko -nieunickich, posiadających rozległe 
dobra i wielkie fundusze, a zawiste jedynie od 
patrjarchy carogrodzkiego. Duchowieństwo to 
zakonue nie poczuwa się do Żadnych obowiąz- 
ków względem kraju, podatków nie płaci ża- 
dnych, rządzi się zupełnie autouomicznie, ma 
swoich poddanych i tworzy rodzaj państwa w 
państwie. Od kilku lat toczy ono spór z rządem 
ks. Kuzy, który chce podciąguąć je pod jury- 
zdykcję swoją. Zzromadzenie narodowe w Bu- 
kareszcie uchwaliło teraz sekułaryzację wSzy- 
stkich tych klasztorów na korzyść państwe, du- 
chowieństwa świeckiego i wychowania publiczne- 
go. Patrjarcha carogrodzki nie zgadza się z tą 
uchwałą i żąda, aby sprawę tę rozstrzygła kon- 
ferencja mocarstw, i sultan ma na to przystawać. 
Nowy materjał do kongresu. 

Centralny komitet francuski dla spraw pol- 
skich wydał do przyjaciół Polski odezwę. tchną- 
cą Bzlachetnem i gorącem przywiązaniem do spra- 
wy polskiej. Wzywa w niej obvwateli francu- 
skich aby bohaterom polskim nieśli pomoc w 0- 
dzieży i pieniądzach, aby skromni obywątele 
uczynili to czego nie uczyniły mocarstwa dla 
Polski. Podpisany jest pod odezwą jako prezy- 
dent książę Eugéoe d'Harcourt. 

Bundestag postanowił 8 głosami przeciw 4 
w ośmiu dniach rozstrzygnąć spór sukcesyjny 
duńsko-niemiecki. Zdaie się jednak, że n ello- 
trzyma postanowienia. Wszystkie b "wiem mocar- 
stwa pierwazorzędue protest założyły w Frank- 
furcie, odmawiający bundastazgowi prawa rozstrzy - 
gania tej sprawy europejskiej. 

Z Konstantynopola nadesłano do Paryża 
wiadomość telegraf:m, że wszelkie trndnoś'i, 
które przeszkadzały podróży sultana do Paryża, 
już są usuuięte i że sułtau w lutvm uda się w 
tę podróż na statku parowym, który do jego 
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rozporządzenia cesarz mu ofiarował 
Francuzkie fabryki broni i ludwisarnie pra- 
cują dzień i noc. J 


Warszawa 24. grudnia. 

(Bz.) Szpieg, zabity przed tvgodniem na 
Walicowie, nazywał się Rudowski. Od teg0 cza- 
su wykouano jeszcze trzy wyroki śmierci. Au- 
dytor Rothkirch, pomocnik Rożnowa, trafinny 
przedwczoraj, ma być bez nadziei życia. *Doiem 
przedtem (21) poniósł w obrębie evtadeli tutej- 
szej, za wyrokiem trybunału narodowego karę 
śmierci Guza, były żołnierz narodowy. później 
denuncjant moskiewski, który zdradził kilku ofi- 
cerów i wydał cząstkę organizacji wojskowej. 

Moskale uwięzili w Petersburgu jenerala 
inżynierji Kierbedzia, który był do niedawna 
zawiadoweą dróg i komunikacji w Królestwie, 
i został zastąpiony jenerałem Gerstenfeld, sam 
zaś musiał się udać do Petersburga. Uwięzienie 
jego łączą z niedawnemi aresztowaniami urzę- 
duików wiedeħsko-warszawekiej kolei. 

Car wydał ukaz, zabraniający sadom woj- 
Rkowym chłostać osoby cywilne. Po cóż ? Wszak 
Dziennik Powsz., Nord, a nawet gam Rożnów 
w Times zeprzeczali przed trzema tygodniami, 
że nikogo nie katują. , 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Frankfart 28. grudnia. Bundestag 
dzisiejszy odbył nadzwyczajne posiedzenie. 
Austrja i Prusy uczyniły wspólny wniosek: 
„zawezwać Danię, aby ustawy, wcjelające 
Szlezwik do Danii, cofnęła. « W przeciwnym 
razie wojska związkowe wkroczą do Szle- 
zwiku, dla wzięcia w zastaw (lnpfandnahme) 
i tego księztwa.* Wniosek ten odesłanc do 
wydziału dla hołsztyńsko-szlezwickiej sprawy, 
z wezwaniem rychłego sprawozdania. 


Frankfart 28. grudnią »'*czor. 
Drugim przedmiotem narad była""la_ gabi- 
nelu angielskiego, aby sprawe SSIęztw Nad- 
elbiańskich oddac pod ro»*tZygnięcie konfe- 
rencji, w którejby udzet wziął i reprezen- 
tant bundestagu. J'* notę oddano wydzia- 
łowi Holsztyn dl«" sprawozdania 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Na targu lwowskim dnia 28. grudnia 
były następujące przeciętne ceny zboża: mec 
niższo - austrjacki pszenicy 2.79, żyta 1.46, 
jęczmienia 1.27, owsa 1.20, hreczki 1 66, kar- 
tofli 46 cent., grochu 1.86, cetnar siana 1.33, 
słomy 63 cent., sag niż. austr. drzewa buko- 
wego 10.3, sosnowego 8.50. Przypędzono 
tuczonych wołów sztuk 284, sprzedano sztuk 
185, płacono za sztukę wagi 270 do 350 fnt. 
mięsa i 30 do 60 fnt. łoju 49 do 78 złr. 

— Na targach obw. przemyskiego prze- 
ciętne ceny zboża: mierzyca pszenicy 3-25, 
żyta 2.20, jęczmienia 1.95, owsą 196, karto- 
tli 50 kr. 


— W drugiej połowie listopada b. r. za- 
raza na bydło wybuchła znowu w kilkunastu 
miejscach, mianowicie w obwodzić złoczo- 
wskim, żołkiewskim, stanisławowskim i ko- 
łomyjskim. Z końcem pom. miesiąca znaj- 
duje się ogółem 44 włości dotkniętych tą 
klęską, 

Dowóz zboża z Polski na granicy ob- 
wodu krakowskiego, jest dość znaczny ; ku- 
pcy ze Szłązka p.uskiego zajmują się wyłą- 
cznie zakupnem onego. Ceny praeciętne 84: 
korzec pszenicy 23'/,—25 złp., żyta 11—15'4 


złp., jęczmienia 13—14 złp. Owsa brak zu: i 


pelny w Kongresówca, dla tego nie dowożą 
go na sprządaż. 


Kurs wiedeński Wj a 

z dnia 28. grudnia. Bl. |et. 

Oblig. dłagu pań, 5", za 100 gi. m. k. | 72 75 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. m.k.| 92/55 
Losy z r. 1860 . . o . « « 97/45 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . 185 | — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|164 20 
London 10 funt sterlingów . « [117/— 
Dukaty cesarskie sztuka . .i . 5/59 
Srebro za 100 złr. w. a. 116/75 
p Dają |Ządają 

Kurs lwowski, w" ami 

z dnia 28. grudnia. gl. | cti gL] ct 
Dukat holenderski 5/55] - 5,59 
Dukat cósarski. . . « « «| 5,56] 5,60 
Moskiewski półimperyał „| 9/55] 9,75 
Moskiewski rubel srebrny „| 1/82 1/85 
Pruski talar kar. . . « « 1176] 1/79 
Galic. listy ząst. w. a- 71,95 12,83 
Galic. listy zast, m. k. f 8] 75/62] 76,50 
Galicyj. oblig. indem 4525) 71/10] 72/10 
Pożyczka narodowa. 8] 79,85] 80|65 
m 1197 |25[199, 25 


Akcye kolei żel. gal. , 


poon » ö a 
każdej kobyly 2 złe. Nad 
gdzie. 744 3—6 


Bardzo awantażownie można odnająć 
dwa pokoje, opróżnione przez kapitana z po- 
* od 1. do 3. g. pierwsze pietro, prosto sche- 
dów, drzwi szklanne, Nr. 77 m. przy ułicy 
184 1—1 
Wdowa 
wieku średniego, życzy sobie objąć 
zarządu domu, 
w większem oddaleniu ode Lwowa. 
wanym pod adresem J. W. w, doma p. 
„ Jul. Glixelego pod i. 57*/,. 785 1—3 
czta Tarnopol, jest na sprze- 
daż 16 koni od czterech do sze. 
4 par zaPręzcowy c, 6 wierzchowców i 2 
surowych. Oprócz tego dostać można ogie- 
biąt w rozmaitym wieku, cgierów na Bprze- 
daż jest 6, wzrost koni jest od pół pietna- 
arabskiego. Broniaków 12 jest także do 
sprzedania. Od Stycznia do czerwca 1864 
fnrkmen pd jednej i tej samej kobyły 30 zir, 
Bagdat , », 6 gir 25 , 
Dżelnbi a » NW w LJ 1 n 
RBuent „ x» 
trzy skoki zezwolonem nie b 
Szprycowanie 
z rośliny Matico. 
Nowe lekarstwo przyrządzone z li- 
Matico, lęczy szybko i radykalnie za- 
miedbane słabości blenoragie i naju- 
lekąrstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych nasiępstw, jakiemi są. 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zych lekarstw swym chorym przepi- 
sy wać zaprzestali. Szprycowanie z Ma- 
a zań Pigułki w wypadkach chroni- 
cznych i zadawnionych, którym ani 
letrzanem srebra, Siarczanem cynku 
lub Siarczanem miedzi zapobiedz nie 
Szprycowapie kosztuje 2 złr. 10 kr. 
w. R. — z opakowaniem do przesyłki 
Pigułki zaś 3 złr. —- z opakowaniem 
8 zir. 20 kr. w. a. 
Z. Rnktra we Lwowie i pod Baran- 
kiem W. Motedzkiego w Krakowie, w 
Bzawie u p. Mrozowskiego, w Pozna- 
niu u p. Elsnera, w Kijowie u p. 


DLA PANÓW. KAWALERÓW. 
wodu nagłego wymarszu; bliższa wiadomość 
Krakowskiej. 

posadę 
Uprasza się zgłosić listem franku- 
W Korszyłówce, ostatnia po- 

a% ściu lat mających, między temi 
rówjji źrehnych starych matek, jakoteż i żre- 
stei do pół siedmnastej miary, wszystko rodu 
będą następujące ogiery do kobyi puszczane: 
Pagat n n »5 n n 

Na stajnię od 

ı PIGUŻK 

ści peruwiańskiego drzewa zwanego 
porczywsze rzerzączki. Użycie tego 
zwężenie kanału i nabrzmienie kiszek. 
nenave, Pache i Ricord, wszeikich in- 
tico używa Się w początkach słąbości, 
Balsam Kopajwy ani Kubeby, ani Sa- 
było można. 
2 złr. 20 kr. 

Onłądy w aptece pod Białym orłem 
Wilnie u p. Uhroscichiego, w War- 
Marcińczyka. 590 7-0 


w. y 


a 


Wydawcy i Teda rowie odaawiedzialni : Jan Dobrz 
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Upoważniona Izba złątwień 
we Lwowie pod Nr. 488 w Rynku 1. piątro I. drzwi. 


Załatwia wszelkie interesa we Lwowie w sądach, urzędach, kasach rządo- 
wych i kredytowych, u pp. adwokatów krajowych i u pp. c. k. notarjuszów, 
w handlach i fabrykach, pośredoiczy we wszelkich kupnach, sprzedażach lub 
dzierżawach dóbr, części tabularnych, realności, jako też w sprzedażach pru- 
duktów surowych; nastręcza sług ziemskich, jako też słażbę dworską i do- 
mową, niemniej rzemieślników ; w ogóle załatwia wszystko to, co P. T. oby- 
watele na wsi mieszkający, we Lwowie bądź osobiście z wielkiemi kosztami 
bądź pośrednio z wielką niepewnością i zwłoką załatwiać są zmuszeni, a to za 
bardzo umiarkowaną roczną opłatą, i tąk: pz 

dla P. T. właścicieli dóbr rocznie za 

dla P. T. mniejszych domów obywatelskich, dzierżawców, 
wielebnych księży plebanów, oraz wyższych e. k. urzędników za 10 złr. 

dla P. T. c. k. urzędników niższych, dla sług majątków ziem- 
skich, nauczycieli i właścicieli realności za -. 6 złr. | 

dla pp. sług majątków ziemskich, bez posady i niezamożnych bezpłatnie. 


Opłata rocznego wynagrodzenia uiszczą się kwartalnie z góry 
oprócz umówionego i zabezpieczonego procentu od kupna i sprzedaży 
albo od dzierżawy majątku. Przytem załatwia Izba wszel- 
kie polecenia i korespondencje w sprawie zabezpie: 
czenie życia, sług ziemskich i w ogóle wszystkich mieęszkań- 
ców kraju bez różnicy, jako to P.-T. właścicieli ziemskich, wiele- 
bnych księży, posiadaczy realności, gospodarzy wiejskich we wszel- 


18 złr. 


f kich sposobach, mianowicie dla ich własnej lub współżyjących ko- 
frzyści — i tak gdyby sobie kto żyezył zabezpieczyć dla siebie sa- 


mego na starość lub dla dzieci po dojściu do pewnego wieku, lub 
też dla żony i dzieci swoich, albo krewieństwem, przyjaźnią lub in- 
nym stosunkiem (ua przykład stosunkiem służbowym) z nim połą- 
czonych osób na przypadek swojej śmierci jaki kapitalik i wypłatę 
tegoż zapewnić sobie, tedy może się w tym względzie listownie naj- 
dokładniej przez Izbę złatwień zainferteować, eo do cyfry opłacać się 
mających rocznych premji objaśnić, i tak zwaną policę czyli doku- 
ment zabezpieczenia otrzymać. Opłata pojedyńczej korespon- 
dencji bez cało lub półrocznego abonamentu wraz z 
portem pocztowem wynosi 30 centów; załatwienie 
zaś pejedyńczej sprawy lub zabezpieczenia życia głe- 
wy familji albo całej rodziny 1 złr. w. a. 


Równie utrzymuje lzba złatwień agencję sprzedaży mąki z ko: 
ści surowych lub palonych i krwią bydlęcą napojonych, i © wczesne 
przed wiosną zamówienia uprasza. 781 1-1 

i Właściciel upoważnionej Izby Złatwień 


Franciszek Borgia Twardowski. 


CAE: Pi" (4em. 7 RYC Pr YJ 
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RYZ R RAE z, ZE ROWI 
SE Tylko 16 złr. w, a. ŒH | 


j, kosztuje by, losu oryginalnego (nie promesy) ma odbyć się mające ciggnienie od f 
1 13 dọ 17 lutego 1864 wielkiego rę a gay roo Hajaburs iego pie- BĘ 
j „rój niężnego iosowania | 
AML, Te ciągnienia muszą na każdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć: jii 
$ 1 wygrana cyt marków 200000, 2 pa 100000. 50000, 30600, 20006, 15060, jg 
3 po 10000, 2 po 8000, 2 po 6060, 4 po 5000. 8 po 4000, 26 pu 3000, j} 


4 50 po 2000, 1 ma 1300. 1200, 101 po 1000. 108 po 500, 101 po 200, 9102 zj 


o 92, 5 po 50, 10 po 20, 15 po 10, 962 po 6. 
4 ma Cały los RES kbudtoje 64 złr. 
h UZ losu s 4 ” 32 w p‘ 
zy Przy zrzeczeniu się wygrąnych niżej 100 marków spuszcząm *, losu orygi- RR 
SM) nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10 złr. */, logu oryginalnego za 20 złr., k 
cały los za 40 złr., '/, losów oryginalnych różuych Nrów, za 100 złr. od: 
2 * Zagraniczne zlecenia gotówką opatrzone r'czą wcześnie być przysłane, i po g$ 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskuteczuione. 1 
Progzę się wprost dad do 
N. Horwitz 


bankiera w Hamburgu. 


- RUDOLFA SCHWARCA 


magazyn towarów galanteryjnych 
płac Katedralny l, 25, 


— © W — 


pó. fortepianów Bósendorfera 
które w drodze komisowej po cenach fabrycznych — 


jak dotychczas — sprzedaję, 
zaopatrzyłem się 684, 


w FORTEPIANY I PIANINA 
4 najlepszych fabryk wiedeńskich w cenach niższych. 


Wybierałem je osobiście, przeto ręcząe za dobroć i dobór, 
takowe załecam. Również przyjmuję zamówienia ligtowne ną 
fortepiany, jakoteż zlecenia na sprowadzenie wszelkich instru- 
mentów muzycznych t. j. harmonium, fisharmonik i t. p. 


8—0. 
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MKNKNNS K63$ TEJS ŁOIS ZS UR HDS NS MNS GNS OSN HUN 


Sumy zfr. 


105.000, 70.000, 35.000, 13.500, 14.000, 
10.500 itd, 


srebrem muszą w ciąga hajbliźszych miesięcy .być wygrane przy ciągaieniu lo- 
sów rządowych, dozwołonem i gwarantowanem przez rząd n 


książęco - brunszwicki, 3 


i mam zlecenie, za uadsefką gotówki przesłać oryginalne 'losy udziałowe (nie 

promesy ani certyfikaty lub tp.) po $ zir. w. a. do ciągnienia, które ma uastąpić 

juź 4. 1 6 stycznia, a pouieważ aważywszy wisikie widoki zysky, jakoteż małą 

wkładkę, uczestnictwo w tem ciągnieniu bedzie bardzo znaczne. przeto uprąsza 

niżej podpisany skłąd główny, Wy zamówienia frankowane jak možna najprędzej 
i wprost do 


A. Grünebauma 
Schäfergaşse 11, nācbst. der Zeil in Frankfurt am Main. 


Zaraz po ukazaniu się spisów urzędowych rozeszlą się one uczestnikom wraz 
z planami. Listy prosimy pisać w języku niemieckim. 3—4 
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8 ' Wyprzedaż 


5000, 4000, 3080 zir. 


Wygrywa: iR 250.000, 


”ROMESY, 


300000777 


izi 


Losy kredytowe i inne 
są do nabycia u 


Fryderyka Schubutha 


w Rynku. 


731 3—3 


2000, 1500. 1000 zir. 


40.000, 


20.000, 10,00 złr. 


najlepszej jakości, po najtańszych stałych cenach. Każden ze- 
garsk obciąga się najstaranniej i udziela się za akuratność bie- 
gu całoroczną rękojmię. 
Wszelkie naprawy przyjmuje i wykonywuje najlepiej. — 

Również utrzymuje wielki zapas łańcuszków złotych i srebrnych 

po miernych cenach. 1556 5—6 
braza wypadków politycnych z każdego tygodnia — także inne przedmioty nauczające, ja- 
ko to: powieści, poezje, artykuły historyczne, przyrodoznawcze, rzeczy przemysłowo: go- 
spodarskie, korespondencje, rozpfawki humorystyczne, rozmaitości, wiadomości piśmiennicze, 
miejscowe I t. p. i s 

Wspierając się na przychyłnem uznaniu wytkniętej dążności w ciggu 16letniego wyda- 
wnictwa swego, redakcja wzywa kiniejszem do przedpłaty na rok przyszły. Jeżeli liczba przed- 


i 
płacicielów się pomooży, redakcję zysk z tąd obróci na powiększenie pisma. 


Zarazem uwiadamia redakcja, że posiada jeszcze pewną liczbę kompletnych egzemplarzy 


„l : | ER 
zęgarmistrz we Lwowie 
przy ulicy Halickiej pod liczbą 281 miasto, 
pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, prze- 
mysłowi i zabawie. 

Wychodzi w Cieszynie ną Slząskų co subota arkusz. Frzedplata z przesyłka pocztową wy- 
pa nosi całoręcznie 4 złr 60 cnt., półrocznie 2 e. 30 Ein è; a. L AR 
Gwiazdki z roku bieżącego, które aż do 15. lutego 1864 po cenie zniżonej tj, 2 złr. Bprze- 
daje, Obok treściwej historji tegorocznych wypadków, czytelnik znajdzie w tym roczniku 
lubione powieści, jaku to: Piast, Jak Halina „wybierała m gdzy chiopakami, Kara Boża, 
tudzież inne artykuły nauczające, 7 8— 


poleca szanownej publiczności do nadchodzących świąt i Nowe- 
Pismo to zastosowane szczególniej do użytku klas średnich, i przeznaczone do wszcze: 
767 3 
x ceee e 
por |KRERREEN KEK 
© 


go roku swój największy sklad zegarów ' wszelkiego rodzaju i 
piania śród niej oświaty narodowej, zawiera obok treściwego i staranaie zestawionego o- 
. c d L o 
Ważne uwia dom1ienie, 

Słynay fakrykant p. Ignacy Gassner z Hrabaczowa, zaopatrzył mój skiad S% 
mnogy ilością rummburskich i holenderskich web I chustek do nosa 2 osta- 
tniego letniego blicbu, przezco podał mi możność, ofiarować je szanownej publi- 
czności w najwyborniejszym gatunku i do najwybredniejszego wyboru, 

Aby pokonać wsze|ką konkurencję, zniżyi p. Gassner ceny swych wy: 
robów „do miepraktykowanej, dotąd najumiarkowańszej. 3% 
Ze zaś towary te nietylko niesłychaną taniością ale niemniej i rzetelną swą 
dobrocią celują, dowodzą najlepiej i zaaczne bardzo zamówienia, z krórych sig y% 
ku najzupełniejszemu zadowolnieniu kupujących w przeciągu krótkiego istnienia 

mego handia płócien wywiązałem. 

Oprócz wyrobów p, (łassnera polecam także mój składa wszelkiego rodzaju 


płócien, hielizny stołowej, chustek, dymek i t. d, — 
stałej i w najcelniejszym gatunku sprzedają. 


A” 


które po najniższej cenie 


/ 


F. KOINKES 


Zamiejscowe zamówienia załatwiam szybko i z najsumiepniejszą punktual. 7 
nością, przyczem 0 wyraźne wypisanie mojej firmy upraszam, 168 3—4 JE 
i 
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A STUEHIFA synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 
polecają swój sklad komisowy obówia i kaloszów pod gwarancją 
trwałości aj z 
Damskie buciki prunelowe do sznnrowania 2 ztr. 
z obcasami 2 złr. 20 ent. 
z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cent. 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt. 
Buciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 ent. 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
z ląkierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cm. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cent. 
z futrem 3 złn. 40 cnt: 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 ent. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
=  Sztyftety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 ent., z guziczkami 4 złr 60 cot 
Sztyflety lakierowąne po tej samej cenie. - 
Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety 2 angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 cnt. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cent 
Dziecinne buciki w każdym gatunku. 
Kalosze damskie 90 cnt:, z haczkami 1 złr. 10 ent. 
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., zhaczkami 1 złr. 65 cnt. 
Kalosze dziecięce 70 cnt, większe 80 cnt. 
Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 ct. 
męzłich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 50 ent.. $ 
COSO ETA E a o TME E E: 


Drukiem K. Pillera. | 
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